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zeła dla wzyjłkich 


i Zinowiew żyją? 


Krwawe rozruchy na Ukrainie 
Teror i aresztowania w Rosji 


PARYŻ, 31, 8. Dzisiejszy numer 
dziennika „Figarość przynosi sensacyj 
ną w najwyższym stopniu wadomość 
z Moskwy, a miarowiecie dziennik 
ten twierdzi, że 16-stu przywódców o= 
pozycji trockistowskiej, skazanych na 
śmierć w Moskwie, nie zostało wcale 
rozstrzelanych. 

Jak twierdzi korespondent moskiew 
ski tego pisma, egzekucja byia fikcyj 
na. Pluton egzekucyjny, zamiast praw 
dziwych nabojów, otrzymał „śSiepaki** 
Odległość dzieląca — rozstrzeliwanych 
od plutonu, była dość znaczna; aby Sie 


pe naboje nie dosięgły skazanych. U- | $ 
dali oni, że padają: nieżywi na ziemią, | 
egzeku- | 


poczem natychmiast pluton 
cyjny odprowadzono, a rzekomo roz 
strzelanych wywieziono na _Sykerię. 
Podobno maja oni przebywać w okoli 
cy ieziora Balkajskiego. 

Narazie brak ptwierdzenia z jakie» 
gokolwiek innego Źródła tej sensacyj 
nei i! niezbyt prawdopodobnej wiado 
mości. Podaiemy ją na odpowiedzial- 
ność „Figaro“, 

BUNT ŻOŁNIERZY 

PARYŻ, 31. 8. — Dzisiejs'a prasa 
paryska w dalszym ciągu żywa zajmu“ 
je się nową falą teroru, jaka ogaraę- 
ła sowieckie organizacje, urzędy i ar- 
mię, podkreślając tajemniczość wypać 
ków, jakie* rozgrywają się w Sowie- 
tach. 

Wedlug doniesień agencyj z Mos- 
kwy masowe aresztowania trwają w 
dalszym ciągy. Agenci GPU. aresz" 
tują nietylko osoby, co do którvch 
istnieją choćby minimalne dowody, a= 
le nawet tych, którzy kiedys należeli 
do opozycji trockistowskiej ô oddaw- 
na się nawrócili, 

W szczególnie sensacyjnej formie 
publikują dzienniki paryskie  wiado- 
mość, iż w Riazahu (150 km; oil Mo- 
skwy) zbuntowali się żołnierze tam- 
tejszego garnizonu, 


STALIN — KRUPSKAJA 
LONDYN, 31. 8. — Wiadomości 0 


. trzymane przez prasę angielską z Mos» 
kwy potwierdzają pogłoskę © zdečy- 


Pożar w M.5. W. 
W WARSZAWIE 
WARSZAWA, 31. 8. Późnym wie- 


czorem wybuchł pożar w ministerstwie 
Spr. wewn., w lokalu, gdzie przepro- 
wadza się remont. 

Pożar powstał od koksu. pozostawia 
nego przez robotników, 

Spłonęła część podłogi. . 


dowanym zamiarze Stalina unieszko- 
dliwienia wdowy po Leninie, Krup- 
skoj. 


Według tych wiadomości, Krupska“ 
ja ma być aresztowana i wosiawiona 
przed sąd za „udział v w spisku na życie 


NOWY WAGON. ELEKTRYCZNY 
który kursować będzie na warszawskiej binji podmiejskiej. 


Sybir. 


Stalina. Podobno zdobyto jyż dosta- 
teczne dowody winy Krupskoj ' prok. 
Wyszyński „zajęty jest obecnie przy. 
gotowywaniem oskarżenia przeciwko 
niej. 
kk” WYBITNI KOMUNIŚCI 
ZA KRATAMI 


RYGA, 31. 8, — Czystka w Sow'4 
tach obejmuje nie tylko obywatcii sa 
wieckich, ale dokonano również wiele 
aresztowań wśród wybitnych komuni 
stów zagranicznych, 

Do Helsinek nadeszła wiadomość, 
że wybitni fińscy działacze ` komuni. 
stycżni Krista Ródró, Kulerzo i Ban. 
ner zóstali aresztowani i zesian* na 


Wybitny członek komiteiu wyko" 
nawczego Letton Miati miał być aresz 
towany przez agentów G.P.U, Gdy 
podczas zebrania paryjnega ageno! 
wkroczyli na salę i poprosili Letton 
Miatiego, aby udał się za nimi, ten da 
był rewolweru i strzelił sobie w skroń 
ADM. HALLER ARESZTOWANY. 

RYGĄ, 31, 8, — Według. wiadomo» 
ści z Moskwy, których ścisłości do tej 
pory nie zdołano jeszcze należycie 
sprawdzić, dowódca sowieckej floty 
bałtyckiej, Haller, został aresztowany 


Wzgardzony garbus zabił studenta 


Krwawa tragedja w Warszawie 


WARSZAWA, 31.8 — Dziś o godz. 9-0j 
rano na rogu ulicy Wspólnej i Kruczej 
przed wędliniarnią H. Jankowskiego rozie- 


gły się strzały, 


Jakiś niepozorny garbus strzelał ao prze- 
chodzącej kobiety į ranił ją na szczęście lek 


D PUHAR GORDON-BENNETTA 


Sanok” i „Syrena -- wylądowały 


W chwili obecnej rozgrywa się niezwykle 
emocjonująca walka © pierwsze miejsca w 
międzynarodowych zawodach _ balonowych. 
dak wynika z komunikatów meteorologicz- 
nych, wszystkie balony lecą obecnie Z prze 
ciętńą szybkością od 49 do 70 km.' na go- 
dzinę. Można śmiało twierdzić, że wszystkie 
balony znajdują się już poza granicami, Pol- 
ski, a nawet niektóre mogą być w głębi U- 
krainy lub Białorusi; zależnie od kierun- 
ków wiatru, w jaki się dostały. 

„SANOK* LĄDOWAŁ 


BIAŁYSTOK, 31.8 — Wczoraj o godz. 
9.55 wiecz w mielscowości Czeremcha tado- 


wał balon „Sanok“ ze stacją radjową. Balon 
ten przeleciał 160 km. w linji prostej od 
Warszawy. Po drodze minęło go kilka ba- 
lonów, biorących udział w zawodach „Gor 
don - Benneta. Lot odbył się bez przeszkóśł 


LĄDOWANIE „SYRENY“ * 

ŁUNINIEC, 31.8 — Balon pocztowy „Sy- 
rəna“. wyiądował dziś o. godz. 2-8j w nocy 
w pobliżu toru kolejowego między stacją ko- 
lejową Lechina a wsią Chólewice za Łuniń- 
cem w odległości 56. km. od granicy sowiec- 
kiej. Balon ten przeleciał w linji prostei od 
Warszauw 420 km. 


ko, w Czoło i szyję. 

Ranna pouciła się au noieczki. Wówczas 
napastnik dał jeszcze jeden strzał. Kuia tra 
fiła w głowę przechodzącego ulicą studenta 
medycyny 27-letniego Jana Koćwina podą- 
żającego do żony, leczącej się w klinice pos 
łożniczej przy ul. Marszałkowskiej nr. 45 

Ciężko ranny Student, przeszedłszy kilka 
kroków, padł trupem przed bramą domy 
nr. 31 przy ulicy Kruczej. 

Strzały wywołały olbrzymi popłoch na u- 
lioy. Przechodnie rzucili się w panice do u- 
cieczki, jedynie tylko przechodzący ulicą po- 
licjant podbiegł do iz] rozbroil go 


i aresztował. fer" 


Zabójca, DARK Z do komisarjatu, 
podał się za 36-letniego Zygmunta Skorup- 
skiego, nigdzie niezameldowanego. Jake przy 
czynę zbrodni podał on chęć  rozprawionia 
się z b. narzeczoną Stanisiawą Sosnowską, 
która rzekomo wyciagnęła od niego większą 
sumę „pieniędzy, a obecnie, gdy Skorupski 
znalazł się w krytycznej - Sytuacji, zerwała 
z nim, 


TOR 


PEDA 


arh w kieszeni starego ubrania 


Dziwna przygoda wiernego sługi 


Niektóre wypadki powtarzają się 
seryjnie, Taka naprzykład historja 
o miljonowym spadku, . jaki pizypadł 
w udziale wiernemu słudze powstańca 
z 63 roku, o który to spadek precesa- 
je się teraz rodzina Polaków — bardzo 
jest podobna do przygody nizjskiego 
Mikołaja Szentes. 

Lat temu 40, wywędrował z Węgier 
do Ameryki były lokaj Mikołaj Szem 
tes. Musiał wprawdzie niebawem po 
żegnać się Z marzeniami, o kopalniach 
złota 1 workach pełnych dolarów, c- 
trzymał jednak dobrą posadę kametdy 
nera, u miljonera Williama Torsta. 

„Mijały lata. Stary Forst polubił 
wiernego sługę. Bo Szentes był, jak 
to mówią, „perłą, 

Forst owdowialy strącił też ukochż- 
ną córkę 

w tragicznych okolicznościach. 

Plięcioletnia dziewczynka pozosta- 

wiona na chwilę bez opieki, pedpalla 
na sobie sukienkę i spłonęła żywcem 
Śmierć dziecką wywarła wiłużąsajdtę 
wrażenie na Forsie. Zdziwaczał. „stał 
się odludkiem, zwinął mieszkanie * za” 
mieszkał w ciasnej mansardzie swego 
wspaniałego pałacu w Birookiyn. W. 
ostatnim okregie życia stykał się tyl- 
' ko z ulubionym służącym,  kiórego 
traktował jak najbliższego „powierni- 
ka, 

Ubiegłej . Zimy. Forst zapadl na gry 
pę i umarł po pąrudniowej chorobie. 
Cały raajątek zapisał na cele dobro- 
czynne, ZAA staremu słudze polecł wre 
czyć swoje 


zniszczone ubranie, 


które ostatnio codziennie nosił, Osobii 
wy upominek wywołał pewne zdziwie 
nie, gdyż przypuszczano, że jednak 
Forst bardziej po pańsku w;aagrodzi 
wiernego Mikołaja. Natomiast Miko- 
łaj z czułością zdjął z wieszaką ubra- 
nie swego pana, skropił je łzami i ułe 
żył, przesypawszy kamforą, na dnie 
swego kuferka. Dopiero w kilka mie 
sięcy później porzędkując krięrek w? 


ECHA 
ZYDZI W NIEMCZECH 


„Kłurjer Poranny“ na temat położe- 
aia żydów w Niemczech pisze. 

Przed rokiem w Norymberdzie wydano 
ułynne ustawy atnyżydowskie. Byla to rar 
czej jednak ustawa ramowa, w której brak 
jest przepisów wykonawczych. W Berlinie 
krążą obecnie pogłoski, iż przepisy ogłoszo= 
ne będą w czasie tegorocznego Reichspar= 
teitagu. Nie jest wykluczone, iż podobnie, 
jak w roku ubiegłym, zwołany zostanie do 
Norymbergi Reichstag dia uchwalania kil- 
ku ustaw. Jedną z nich miałaby być usta- 
wa © obywatelstwie Reiohshugorgesetz. Nie- 
omal jako pewnik można przyjąć, iż żydzi 

nie będą mogli nabywać posiadłości ziem- 
skich. Właściciele ziemscy-żydzi, zostaliky 
wywłaszczenia 

Przez pewien czas obiegały pogłoski, iż 
w Norymberdze zostanie wydana ustawa, za 
kazująca żydom również posiadania | naby- 
wania nieruchomości miejskich. W takim 
wypadku wszyscy żydzi posiadający domy, 
zostałiby wywłaszczeni. Podobno jednak, 
planu tego zaniechano, ze względu na ża- 
mieszanie i perturbacje, jakie  wynikiyky 

stąd na rynku finansowym. Mówi się, iż 
dr, Schacht, ze względów gospodarczych ka 
tegorycznie przeciwstawił się temu projek= 
towi. Tak więc, Sehacht okazuje się właści 
wie jedynym potężnym „protektorem żya 

dów w Niemczech. Nie mógł on jednak za 
pobiec temu, ażeby nie zabroniono żydom 
piastowania mandatów rad ndzorczych w 
towarzystwach akoyinych. 


czuł ooś twardego w kieszapi ubra- 
nia. Okazało się, że był te 

portfel, 
zawierający akcje wartości dwustu 


tysięcy dolarów, zaś w bocznej kiesze 
ni marynarki znajdowała się koperta 
z 40 tysiącemi dolarów. 

Wiadomość o niezwykłej przygo- 
dzie Mikołaja rozeszłą się lotem bły- 
skawicy wśród znajomych zaacłego 
miljonera. Posypały się oferty dla 
wiernego sługi. Kilku miljonerów za- 


częło się ubiegać o względy kamerdy: 
nera, który widocznie był prawdziwą 
'| perłą, skoro Zasłużył sobie na taką 
wdzięczność u swego pang. Szemtes ud 
rzącił grzecznie 


intrantne propozycie 


i oświadczył w wywiadzie prasowym 
(no, naturalnie, że były i 
że Zamierza wrócić do ojczyzny j os Že- 


dlić się na =a w cichym domku z c- |dobyli z rowu i rainister 
„odjechał do stolicy. 


gródkiem. 


Min. Kościałkowski 


wjechał 
SAMOCHODEM DO ROWU 
WARSZAWA, 31. 8. (Wczoraj oko* 


ło godziny 9-ej rano minister Zyndram 
Kościałkowski wyjechał samochodem 
Z willi swojej w Leśnej Podkowie, ja 
dąć do Warszawy. Na szosie pol Na- 
darzynem kierowca samochodu zau- 
ważył nagle przeszkodę. Wskutek du 
żej szybkości, nie mogąc  1splowiie 
wstrzymać samochodu, skręcił do ro. 


„wywiady '*), | Y": 


Okoliczni wieśniacy samochód wy” 


szczęśliwie 


Zamach na szofera taksówki w Warszawie 


Uśpionego zamknięto w płonącym samochodzie. 


„Władze śledcze w Warszawie prowa 
dzą dochodzenie w sprawie tajeimni- 
czego zamachu dokonanego przez kil 
ku nieznanych sprawców na a'ejakie 
go Michała Szymczaka, zam. w Warsza 
wie przy ul. Górczewskiej nr. 12, 

Szymczak jest kierowcą i jeździ na 
taksówce należącej do Czesława Ba- 
rzemsk ego. Przebieg zamachu doko- 
nanego na kierowcę, przedstawia sie 
niezwykle tajemniczo, a jak wynika Z 
zeznń swiadków, odbył sę 


w następujących okolicznoścach 


Wczoraj około południa, na szosie, 
prowadzącej z Amna do Starej Milna- 
ny, w odległości | km. od Wawra, 
stanęła w: plom eniach taksówka. Prze 
jeżdżający obok gospodarze zauważył, 
jak z samochodu wyszło 3 juhichś o- 


sobników, którzy zostawili na pastwę 
losu taksówkę i sami zbiegli. 


nego męźczyznę, którym okazał się 
kierowca Szymczak * który dzięki po- 


Gospodarze rzucili się na ratunek | mocy gospodźrzy 


i znaleźli w taksówce jeszcze jednego 
mężczyznę, który 


był nieprzytomny. 


Nieznajomego wyciągnięte Í ugaszo Pańskiego w Warszawie. 


no ogień ziemią. Policja w Wawrze 
zaalarmowała straż ogniowa warszaw- 
ską. Na miejsce przyjechało pogoto- 
wie i beczkowóz V oddziału,  jadnak 
ogień Został wcześniej ugaszony. Czę 
ściowo spalong taksówkę _beczkowóz 
strażacki zaciągnął na posterunek po 
licjj w Wawrze. Taksówka Nr. W. 
22591 Została tam zabezpieczona i u 
stalono do kogo należy. 

Zarządzony natychmifst za zbaegły. 
mi pościg nie dał wyniku, Nieprzytom- 


WNĘTRZE WAÓONU ELEKTRYCZNEGO 


kursującego na warszawskiej 


< m 


lihji podmiejskiej. 


Niezwykły cennik 


Bilet wstępu kosztuje... prosiaka 


Ogromna nędza panyjąca po wsiach 


Zwykłe miejsce siedzące koszluje... 


rumuńskich i zupełny brak pieniędzy |8 jaj, lub kurę, lepsze „miejsce nab być 


wśródtwiejskiej ludności nasunął wapa 
niały pomysł dyrektorowi jednugc z 
wędrownych cyrków. 

Pierwsze przedstawienie przyniosło 
mu zupełne flasco — bilety mie zostały 
zupełnie roZsprzedane. Wobec tego 
trzeba było pomyśleć nad sruntowną 
zmianą sposobu inkasowana gotówki 
za bilety wstępu. 

"Postanowiono zatem oplaty wstępu 
pobierać w naturalijach. 


można już za cenę 30 jaj, lub 5 — 4 
kurcząt, 

Miejsce w loży kosztuje 
prosiaka. 

O ile większą ilość osób pragnie 
ke). wspólnie bilet — zapłata przyj 
mowana jest i w większych zwierzę 
tach. 

Pomysłowy dyrektor cyrku ma już 
obecnie prawdziwą kolekcję kar -— 
oraz niezliczone stosy jajek. 


„tylko“ 


cudem uniknął śmierci w płonącym 
samochodzie 


pzewieziono do 'szpitala' Przemien'enia 
. Ponieważ 
nie odzyskał jeszcze przytomności 
nie można uzyskać od ofiary Zazadko 
wego zamachu wyjaśnień. 

Nie ulega jednak wątpliwości, iż 
Szymczak padł ofiarą trzech zbxodnia 
rzy, którzy uśpiwszy go, zamierzali 
zgładzić Zamykając w płonącym Sumo 
chodzie. Taksówka zostałą przez nich 
oblana benzyną i podpalona. 

Dalsze śledztwo w tej zagadkowej 
sprawie trwa i niewątpliwie Hoprowa : 
dzi do ujęcia Zbiegłych E jysk po- 
twornege--ażzaaChu: a> 


14- lefnia driewozyna 
"8.  mafką-- - 


'WŁOŚCIBORZ, 31. 8. Corka rolni. 
ka W: w Włościborzu ńa Kaszubskich 
Zaborach, licząca lat 14, pow ła ostat: 
nio nieślubne dziecko płci męskiej. 


Matka czuje się dobrze, jak rów 
nież synek. ; 
Ojcem dziecka okazał się . 29letni 
syn rolnika z Włościborza, któremu 


policja aresztowała. - 


Szkielety z X wieku 


POZNAŃ, 31. 8. (W. Gu'aadow'e 
podczas kopania ziemi wydobyto dwa 
szkielety. 

Zawiadomiono o tem policję w Sw? 
rzędzu, a następnie oddział prehiste- 


ryczny Muzeum Wielkopolskiego w 
Poznaniu. 
Na miejsce udał się prof. dr, o- 


strzewski, który ustalił, że groby, w 
których znaleziono szkielety, pocha 
dzą z X lub XI w. po Chrysinsie, 

Oba szkielety— to szkielety kobie 
ce. - 
Znależiono przy nick 
cych ozdób. 

Jeden ze szkieletów był zakop*nr 
w głębokości 60 cm., drugi zaś 80 cm. 


Runał w przepaść 


TORUŃ, 31. 8. Runął z mostu ko 
lejowego w Toruniu w przepaść k'lku- 
nastometrową robotnik Henryk Gonsz 
z Grębocina, doznając ciężkich obrażeń 
na eałem ciele. 

Wymieniony Zatrudniony był przy 
malowaniu mostu i spadł _ na szczę” 
ście nie do Wisły, lecz na teren 4. zw. 
„„Małpiego gaju” 

Należy zaznaczyć, że przedsiębiorca, 
mimo nalegań robotnika, nia z250z- 
pieczył należycie rusztowań. to też on 
ponosł winę, wypadku. Pogzkodowane- 
go przewieziona do szpitala mieiskie 
so w Toruniu. 


dużo knobie* 


TORPEDA 


Ze 
ta 
ZAPACH PROCHU 


We wrześniu ma zebrać s'ę w Bruk- 
seli światowy kongres pokoju. 


"wiga Obrony Praw Człowieka i Oby. 
watela. 

Prezydent U. 3, A. — Rosevelt za- 
mierza po powtórnym swoim wyborze 
zwołać pokojową konferencję królów, 
dyktatorów i prezydentów wielkich 
państw. `, 1 
- Miłoby było zapewnie uściskać się 
pp. Hitlerowi ze Stalinem, Stalinowi 
z Edwardem VIII,  Mussaliniemu z 
Lebruniem itd, 

Swoja drogą byłoby daleko dow 
sipniej urządzić akademję ku czci pp. 
Brianda i Stressemana, Położyli prze: 
cież ogromne zasługi i na wieczne cza- 
sy ugruntowali „pokój“. Trockiego za. 
draszać na uroczystość nie potrzeba. 

A swoją drogą taka akademia po- 
koju byłaby mniejszą groteską, niž 
wręczanie symbolicznej gałązki oliw- 
nej Hitlerowi przy dźwiękach: Deut- 
schland, Deutschland.» lub organizo- 
wanie światowych kongresów czy kon- 
ferencyj pokojowych, 

Gdy czyta się o tych „kongresach 
pokoju*, czuć dziwnie blisko... zapach 
prochu. 


44 72 
KOWALSKINA| 


Str. 3 


Król higamistów na wolności 


w tych dniach opuścił Sing-Sing 


IW, tych dniach wyszedł z więz!enia 


Sing - Sing jeden z „wybitniejszych * 
orzedstawicieli podziemnego Świata. 
a pierwszy rzut oka niktky się nie 


Prace domyślił, że jest to notory: >zny prze- 
przedkongresowe w Polsce prowadzilistępca — wygląda tak przyzwojcie 


i 


niepokaźnie. Ot, jeden z miljuna „sza 
rych ludzi'' o bezbarwnej twarzy i wy 
blakłem spojrzeniu. 
uby nawet: nie przyszło na znyśl, że 
ten właśnie łysawy jegomość, nie- 
śmiało uśmiechnięty, tulący do secca 
zniszczoną teczkę, jest ostatniem wcie 
leniem legendarnego donżuana. 
Policja amerykańska i anvielsza do 
skonale zna przeszłość tego nlo banal- 
nego osobnika. 


Vernon Short nazywa się n napraw- 
de Engel i wywodzi swój ród z N'e- 
iec. Rodzina jego emigrowała przed 
laty do Ameryki, 

Engel, a więc „upadły anioł'*, prze” 
siedział 'w więzieniu lat dziesięć, poku 
tując za uwiedzenie 


:80-ciu- kobiet. 


Właściwie postąpił w stosunku do 
uich po dżentelmeńsku, „ gdyż każda 
z nich była jego prawnie poślukiona 
żoną, W dodatku oświadczył cn pod- 
czas rozprawy , że żadnej Ze swych 
żon nie kochał. Posiadał ponadto wca 
e pokaźny harem, w skład s0Tega 
wchodziły panienki, którym nie zale- 
żało na małżeństwie, a które za okre- 
Mem wynagrodzeniem pełnijy funkcje 
agentek i naganiaczek. 

Pan Engel - Short zabawiał się w 
donżuana przez lat dwadzieśs cia, SZOŻE- 
śliwie unikając zatargów z pot cia Ryl 
mistrzem w fałszowaniu aktów urtze- 
dów stanu cywilnego.  Posiad'ł całą 
kolekcję dokumentów, zaopatrzonych 
w pieczęcie. Miał naturalnie 

tysiące paszportów, 

W pewnym okresie grasował w 
Hiszpanii, ożenił sie tam z riękną se* 
noritą, która posiadałą bezcenna kol- 
ję brylantową. Senorita zakochała się 
w p. Englu i uciekła z nim n* wyspy 


Gdzie dziś krew się leje... 


(LIST Z HISZPANII) © 


Oczywiście kurjerem „Peter rsburg— 
Sewilla" jedzie się na linji 'hiszpań” 
skiej równie dobrze, jak na niemiec 
kiej lub francuskiej. Nieco drogo co 
prawda — ale to się już przebolało pz 
zapłaceniu biletu. 


Ale, cudzoziemcze, radzę c': nię zba- 
czaj ani kroku z tej pięknej linji! 

Miałem wątpliwą, lecz tem trwalszą 
przyjemność jechania z Lissąbotwy do 
Sewilli — wytwornie, pierwszą klasą! 
Dano nam pół przedziału o. szumnej 
nazwie „Berlina“ za co się naturalnie 
Znacznie dopłaca. Był wieczór i rzetel 
ne zimno po zbyt gorącym dniu, byli 
śmy więc bardzo radzi, gdy wsurięto 
nam do przedziału długi, żelazny o- 
grzewacz. Z zadowoleniem onarliśmy 
na nim nogi w nadziei, że ozrzejiemy 
je nieco; doświadczyliśmy jednak z 
przykrością, ża stawałv się one jeszcze 
chłodniejsze. Widocznie rurę, zamiast 
gorącą wodą, napełniono zimną. Kleliś 
my, Co jednak ogrzewa bardzo. mier- 
nie. Owinięci w nasze pledy, | Ściśnieci 
w czwórkę w ciasnej przest"zeni usiło 
waliśmy energicznie spać. 


Mnie przynajmniej „udało się to na 
kwadrans, Śniło mi sie. że noluie na 
kaczki; było ło uczucie wcala miłe, 
hr nie to, że stałem w Tzece, a da 

*>-Tich butów wciskało mt się -Soraż 


ai wody. — Ryle tylko tosi nie 


| zami podwiniętemi na ławkach. 


ptzemaizły mi do podeszwy ~~ myśla 
łem. ` 

— Boże, toż ja mam całkiem m>kre 
nogi! -—. wykrzyknęłą moja sasiadka. 
To mnie wzbudziło, 

Byl'śmy wszyscy przemoczżani, łazi- 
liśmy po podłodze i stwierdziliśmy, że 
przy oziębiaczu — przepras”an — 0- 
grzewaczu, rozłuźnĄ się kucek. Siedzie 
liśmy w powodzi. Chcieliśmy ptcza- 
kać na następnej stacji. Dotychczas 
przystawaliśmy co pięć minut. Tym 
razem jednak następnej stacji oczywi 
ście nie było! Czekaliśmy kwadrans, 
Bół godziny. i 

W końcu ktoś pociągnął za ha 
mulec bęzpieczeństwa. Pocłag rie za- 
trzymał się; ale, skoro wkońcu ptzysz 
ła następna stacje, musiał winowaj- 
ca Zapłacić trzydzieści franków katv: 
Zawołaliśmy naczelnika stacji, zażąda- 
liśmy, ażeby zabrano oziębiacz. Twier 
dził, że to niemożliwe, ponięważ rurę 


przepisowo wolno zmienić depiere ne | 


stępnego dnia rano. Zażadaliśmy, aża 
by zebrano wode. Twierdził, że ła nia 
możliwe. ponieważ kobietą rob” aca 
porzadki już śni. Zažadaļiśmv Inriego 
orzedziału, oświadczył nam lednxk. Że 
wszystkie zajęte. 

Jechnliśmv tedy daole? + nasżaj po- 
wodzi. Siedzieliśmy, jak Turcy, Z no 


iechał z nami  vewien 


Na raele 


Naprawde n ko- 


Balearskie. Podczas nocy poślubnej 


ny swój ślub do Londynu. 


i we Francji, gdzie polował i 
wszystkiem na bogate turystki, 


syjskie emigrantki, które zdołały wy- 
wieźć z piekła rewolucji trochę „een 
nych drobiazgów '. 

Ostatnią jego zdobyczą była 

wdowa po miljonerze 

z Filadelfji, | niejaka pani Kemp. 
Przedstawił się -jej jako bogaty han- 
dlarz diamentów z Holandj:. 
posiadał już pokaźny zbiór 
biżuterji, Miał więc czem się logity- 
mować. Pani Kamp również była 
właścicielką wspaniałej kolskej! brv- 
lantów i pereł. Tym razem Engel. 
zgrzeszył zbytnią pewnością siebie 
nie przedsiewziął zwykłych środków o- 
strożności, Udał się poprostu do sekre 
tarjatu pani Kiamp i przedstawił tam 


podrokiony list, 


zaopatrzony jej podpisem, który upraw 
niał go do podjęcia dwu koli], przecho 


cennej 


nie uchroniła jednak 


W Pałacu Zimowym w Leningra- 
dzie znaleziono niedawno ba: łzo cen 
ną szpadę carów, której pochwu wysa 
dzana jest drogiemi kamieniami. 

Szpada ta posiada swoją legcudę. 

Mianowicie chronić miała ou^ rosyj 


skich monarchów przed chorobami i 

śmiertelnemi ranami na placu boju. 
Nie zdołano jednak dotąd ustalić 

pochodzenia „cudownej“ szpady. 
Kwążą wersje, iż miała ona być kie- 


komiwojażer i opowiadał dowcipy — 
dzięki temu, pomimo  ni'ewygodnej 
pozycji, opadła nas dość szybku sen- 
ność. Komiwojażer . śmiał się ząwsze 
sam ze swoich historyjek i spao jalnie 
ten śmiech działał cudownie. usywiają 
co. Zasypiałem właśnie, kiedy pociąg 
znowu stanął. Do przedz'ał1 weszłi 
konduktorzy i „oświadczyli, że jesteś- 
my nê ; granicy i musimy wyjść do re* 
wizji calej. Każdy 7 nas chwyuvił naj" 
bliższy pakunek. 

Na szczęście jechał z nami pewien 
bie, ponieważ właśnie była pełnia księ 
życa. z 

Tak jest — ponieważ była pełnia?! 
W noce, dlą których kalendarz prze- 
widuje, pełnię, na hiszpańskich stac- 
jach nie palą się bawiem Ze wzelędów 
ekonomicznych latarnie, przytem o ta 
ika drobnostkę, jak gruba powioka 
chmur na niebie, zarząd nic troszczy 
sie bynajmniej. 

Z pomocą ogromnej ilości zapałek 
dobrnęliśmy do ħali, gdzie zgroma- 
dził się cały szereg urzędników doko 
ła maleńkiej łojówki. Musieliśmy sta 
inąć w ogonku i podchodzić pojedyńt- 
czo da umundurowanych pinów. 
| — Do oclenia? — zapytano mnie. 

— Nic — zawołałem — tytko ubra- 
nia, książki, papiery i pióra... 

—(QOtworzyć—powiedział pan w mun 
durze. 

Teraz dopiero spostrzegłem, Że ma- 
łem kufer mojej sąsiadki. 

— Wybaczy pan — jąkałem zmie” 
KA — nie mam kłuezy. — Kufer | 
należy de 


pan młody ukradi kolję i „porzucił rięk 
ną żonę, gdyż śpieszył się na następ- 


Miał niebywałe przygody w Anglii 
przede- 
wda” 
wy po plantatorach cynamoriu i kawy, 
na córki kubańskich milionerów i ro- 


Eugel. 


wywanych w kasie ogniofrwałej. Nie 
stety — pani Kamp, tknięta vrzeczu' 
ciem, zbyt wcześnie zjawiłą się w bie 
rZe i „nakryła'” swego wielbiciela. (W 
kilka minut później p. Short odbywał 
romantyczną wycieczkę karetką wigs 


ki, do aresztu. ; in’ 
Podczas rozprawy wyszło „na jaw; 
że oprócz 80-ciu żon, zupełnie piar 
nie poślubionych, zaręczył się on ostą 
tnio z piętnastu kobietami. 
Najzabawniejsze jest to, że Engel 
„Short oświaczył w „ostatniem słowia** 


że właściwie on był najnieszcześliw= 
szy, gdy nie miał 
żadnych złudzeń, 

nie zakochał się ani w jednej Ze swych 
ofiar — one zaś Zapewniły go, że 
przeżyły u nim niezapomniane chwile. 

Dzisiaj po dziesięciu latach pobytu 
w węzieniu podstarzały donżuan wy” 
rusza Znowu na podbój świata kobiece 
go. Oznajmił to dyrektorowi Sing - 
Singu. A więc kto wie, czy za kilka 
lat znowu nie dowiemy się o nieby- 
wałych wyczynach . „króla bigami 
stów''. Miał widocznie szelma mrok“, 
co zniewalało kobiety. 


99 4 
„budowna szpada carów 


osfafniego Romanowa 


dyś własnością Attyli —— wodza Hun 
nów. 
Twierdzeniu temu przecyz 


jednak 


misterna robota, niezwykła siętkość i' 


twardość stali, 

Fachowcy twierdzą, iż jest to szpa- 
da wschodnią z X wieku. 

Szpada ta nie uratowała jednak o+ 
statniego Romanowa przed śmiercią — 
WAĆ się widocznie jej „cudow= 


“ działanie. ' 


— Znamy się na tem — rzucił się na 

mnie gentleman.  Zmierzył mn'e od 
stóp do głów piorunującem tag 
niem i wydobył z kieszeni wytrych. 1 

Z pewnym trudem otworzył Zarnek 
i wyciągnął triumfująco parę jedwab 
nych podwiązek. 

— To są pańskie pióra? — drwił. 

Potem pochwycił flaszkę wody Ko- 
lońskiej, 

—A to jest zapewne pański papier? 
— darł się z nieopisaną iroają. 

— Proszę wybaczyć... — jęczałem. 
Ale gentleman nie dał mi przyjść da 
słowa. „Wymachiwał w powietrzu gor 
setem 1 wył: 

— Tak wyglądają pańskie książki? 

Kitoś, stojący obok mnie  ulitowa! 
|się nad mojem nieszczęściem. 

— Daj mu pan prędko jędnego da- 
ro! — szepnął mi do ucha. 

Bez zastanowienia sięgnąi:iu do kie 


szeni i podałem urzędnikowi monete.: 


Ignorując mnie najzupełniej wzrokiem 


wyjął mi ją z dłoni i rzekł z pewnym 
odcieniem współczucia: í 
— No, tym razem ujdzie to panu 


jeszcze bezkarnie, ponieważ- poinyłka 
nie jest ostatecznie wykluczona... Ale; 


strzeż się pan szmuglowania na drug? 


raz! — Potem przesunął kufer na wa- 
gẹ, rzucił okiem na wskazówkę 
świadczył: 

— Płaci pan dwadzieścia dwa tysia 
ce trzysta siedemdziesiąt p'ęć rejsów 
cła! A 

(Dalszy ciąg nastąpi) 


io. 


Sir. 4. 


TORPEDA 


WIADOMOSCI Z KRAKOWA 


WRZESIEN 


l 


Wtorek 


Winszujemy : 
Dziś: Idziemu 
Jutro: Stefanowi 


TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO. 
Wtorek: „Kibic“ — komedja, 


TEATR BAGATELA. 
„Halmirska w Bagateli". 


Rewja: 


REPERTUAR KIN 


Adria: „Sprawa 444" r piate dwóch mę- | strzębiu Zdroju i oświadczył, że spa- 


tów“. N 


Apollo: „Mały - buntownik“. 

Atlantic: „Chińskie morza i 
Hawai'. > t 

Bagatela: „Szczęście na ülicy' oraz rawja 
„MHalmirska w Bagateli". 

Promień: „Nie zapomnij o mni", 

Stella: „Ostatni posterunek”, 

Sztuka: „Cowboy miljonerem". 

Świt: „Tajemnica panny Brinks“. 

Uciecha: „Diuky”, 

Wanda: „Film plastyczny” 

Zorza: „Dzień wielkiej przygody”. 


Kopiec na Sowińcu rośnie 


(hl) Kopiec na Sowińcu rośnie 1 doe 


„KWla$ 


slęgnął już 26 metrów wysokości. Licz | 


ba zajętych robotników wynosi 800 
osób i zostanie wkrótce zwiększona. 


Wycieczka. techników 
DO ROÓŻNOWA 


Krak. Towarzystwo Techniczne 
wspólnie z Kwak. Oddziałem Związku 
Pol. Inżynierów Budowlanych urządza 
w dn. 12, ewent. i*18 września br. 


wycieczkę do Rożnowa, celem zwio- (+ 


dzenia budowy zapory na Dansjcz. Ww 
wycieczce mogą brać udział czlonko- 
wie powyższych towarzystw wraz % re 
dzinami, Bliższe informacje w Sckve 
tarjacie Tow. Technicznego. 


N LJ : . = 
owi sędziowie 
PRZYSIĘGLI 

Zarząd miejski sporządził I'się osób 
których można powołać do sprawowa 
nia obowiązków przysięgłych. Lisia 
wyłożona została do przejrzesia w u- 
rzędzie ewidencji ruchu ludności w Za 
rządzie miejskim. 


Bezpłatne szczepienie 
OCHRONNE 


od ospy będzie dokonywane w wydzia 
le zdrowia publicznego zarządu miej 
skiego, Ratusz, ulica Poselska AU fd 
codziennie, z wyjatkiem niedziel, od 
godz. 10-tej do ll-tej przed poł. 
przez cały miesiąc wrzesień 1936 r. 
Ma tych osób. względnie dzieci, które 
w terminie wiosennym nie mogły się 
poddać szczepieniu. , 
Rodzice, którzy nie poddadzą szcze 
pieniu swych dzieci dotąd nieszczenio 
nych, a urodzonych w czasie >d 1.TV. 
1934 do 31.111.1936 roku włacznie. bę 
da karani po myśli ustawy z duia 19 
VII. 1919 roku (Dz. U.R P. AL. 13, 
' poz. 113 z 1934 roku), ir) 


zee | Kupiec i obywatel miasta Krakowa 


okazał się groźnym bandytąq 


Prosfadzone. przez władze sądewe w | wisko, które okazało się później nie- 


Wodzisławiu dochodzenia w sprawie | prawdziwem. 


seńisacyjnego połowu, jakiego dokona | Przy rewizji osobistej _ znaleziono 


ła placówka Straży Gran. w M-sz |przy nim kilkadziesiat _ złotych i w 
czenicy (pow.. rybnicki), ROM 22 lip- | różnych schowkach wiełką. sumę w ko 
ca br. Został ujęty tajemniczy osobnik | ronach czeskich. 


Przytrzymany usiłował wówczas 
przekupić strażnika ofiarowując mu 
początkowo 20.000 a później 40 tys. 
koron, oświadczając, iż jest ` zamoż- 
nym kupcem i właścicielem domu w 
Krakowie i chce uniknąć wstyan i ka- 
ry za przestępstwo, dewizowe. 

Twierdził bowiem, że sprzedał jed- 
ną realność w Krakowie i uzyskana z 
tej tranzakcji gotówkę  w*wtózł do 
Czechosłowacji, sdzie ją wymienił na 
korony i dobrze na tej tranzakcji wa- 
lutowej zarobił. 7 I 

Strażnik jednak oparł. się wszelkira 
namowom i wezwał policję, wespół z 
którą prowadzono już dalsze dochodze 


posiadający przy sobie około 100.000 
koron czeskch, dobiegają już kończ. 

Kirytycznej nocy patrolujący na Zie 
lonej granicy w okolicach Jastrzębia 
Zdroju strażnicy natknęli się na 
dwóch eleganckó ubranych osbników 
którzy na widok mundurów  strażni 
ków rzucili się. do ucieczki. 

W trakcie pościgu jeden z n'ch zo- 
stał ujęty, drugiemu zaś udało się 
zbiec. Przytrzymany podał się za ku- 
racjusza, zamieszkującego w sunator- 
jum im. Marsz. Piłsudskiesu w Ja 
cerował sobie z przygodnym znajo- 
mym že Zdroju. Podał wówczis 


naz 


„Marszałek Piłsudski w plastyce 
Pod powyższym hasłem otwarta została obecnie w Warszawie 
grupująca wIEdyćrigt prać naukowych rzeźbiarzy. _ 


10.000 osób zwiedziła wystawę turystyczną 
w Krakowie 


(hl) Wystawa Turystyczno - Uzdró godniu zwiedziło wystawę okoła 10 
jowiskowa w Krakowie cieszy się wiel | tys. osób Komitet postanowił wysta. 
pierws*yin i7- | wę przedłużyć do dnia 10 września. 


wystawa, 


kiem powodzeniem, W 


Zw. Pracy Ob. Kob. 


. poniósł stratę 12.500 zł. 


(hl) W sprawie afery 7 Farylevi- |zdefraydowana kwota w Zw. Pr. Ob. 
czowej wychodzą na jaw ccTaz sensa- | Kiobiet wynosi nie jak pierwotnie przy 
Okazuje się, że |puszczono 6.000 zł, lecz ponad 12.000 

` złotych. 


Oświęcim pisze... 


Krwawa bójka na zabawie 


ków zabawy. 

W” dniu wczorajszym E. Szyderko 
odpowiadał przed Sądein: w Oświęci- 
miu, oskarżony o obrazę Zw. Strzel. 
i Armji polskiej. Rozprawa została od 


cyjniejsze PODA 


AW Brzesinoć, odbyła stę zabawa 
ludowa, w czdsie której KE. Szyderko 
miał się wyrazić. obelżywie o Związku 
Strzeleckim i o wojsku. Słał» sią te 
przyczyną kłótni, a następnie ogól 
nej bijatyki, która zokończyła się do- 


<kliwem pobiciem klkunastu uczestni- |ry celem uzupełnienia śledztwa” 


|mieślniczej kontygent eksporowy 


roczona 2 akta odełano do Frokuratu. 


wówczas, że ujętym 
jest wielokrotnie karany przestąpca, 
mający na swem sumieniu napady i 
usiłowane mordy, od dłuższego czasu 
poszukiwany przez policję międzyna* 
rodowy kasiarz ze Lwowa — Hernbali 
vel Josel - Józef Ehrlich. 

Jak policja ustaliła, wespół ze swo: 
im wspólnikiem dokonał on włamania 
kasowego do fabryki celulozy w Ro- 
senbergu, gdzie łupem kasiarzy pa- 
dło 275.000 koron czeskich. . 

Hernball został osadzony w więzie 
niu sądowem w Wodzisławiu. Za 
wspólnikiem jego, którego nazwisko 
jest władzom polskim wiad>me, pro“ 
wadzone są poszukiwania.. 


Rzemieślnicy 

BĘDĄ EKSPORTOWAĆ DO 
- AMERYKI 

Rzemiosło rzeźnicko-wędliniarskie 
Śląska uzyskało staraniem Izby Rze- 
do 
Stanów Zjednoczonych wyrobów mięs 
nych wartości kilku miljonów złotych 


nia. Okazało się 


W związku z tem zainteresowana spra 
wą eksportu jednostk! pośród tego 


rzemiosła dokładają starań o jak uaj 
tychlejsze ukońGZenie warsztatów dla 
przeróbki mięsa na eksport. Z uwagi 
na uzyskanie korzystnych cen na ryn 
ku amerykańskim, eksport ten będz'e 
dla rzemiosła rzeźnicko - wedliniar: 
skiego Śląska nader rentowny. Trze- 
ba dodać, że nie chodzi tu o normal- 
nych eksporterów a o zupełnie nawe 
warsztaty i oznacza to powazny Wy 
łom w dotychczasowej nolityce Związ 
ku Eksporterów Bekonów. 


Ymca donosi... 


„.że z dniem 1 września wznawia 
ŚWĄ działalność w sali gimnastycznej 
i odnowionej pływalni, Informacyj u 
dziela i wpisy przyjmuje sekretarjat 
przy ulicy Krowoderskiej 8. 


Choroby zakaźne 
W KRAKOWIE ` 


Od dnia 23 do 29.bm. zgłoszono w 
Wydziale Zdrowia Publicznego Zzarzą- 
du Miejskiego 8 wypadków zachoro* 
wań na błonicę, 6 na dur brzuszny, 4 
na krztusieć, 2 na płonicę * vo jed- 
nym wypadku zachorowań na. 1óżę i 
zimnice, 


NAJMNIEJSZA. KSIĄŻKA ŚWIATA 
Urzędnik warszawskiego urzędu  pocztowe- 


go p. Józef Grygorjew napisał całą nową 

konstytucję w książeczce o wymiarach 

10x8x6 mm, co jest zapówne „trekordem* 
świata w tej dziedzinie, 


=. - 


mi dziś obowiązuje 

NOWA PISOWNIA 
Od dnia dzisiejszego, wtorku i wrze 
Śnia, staje się obowiązująca nowa pi- 
sownia języka ` polskiego, ustalona 
przez Komitet Ortograficzny Polskiej 
Akademji Umiejęności. Z uwag" na 
wielkie zapotrzebowanie broszur, za- 
wierających reguły nowej plsowa, u- 
kazało się już aż 6 wydawniciw tego 
rodzaju w nakładzie kilkaset tysięcy 
egzemplarzy. Jak wiadomo reguły r: 
wej pisowni obowiązywać będą od b. 
tygodnia zarówno w szkolnictwie, jak 
i w urzędach i instytucjach o ch? ak' 
terze publicznym. 


PROGRAM RADJOWY 
WTOREK 1 WRZEŚNIA 19836 R. 

3.00 Komuiikat meteorologiczny dla za- 
wodów Qordom-Bennetta. 6.30 Kiedy ranne 
wstają zorze. 6.33 Gimnastyka. 6.50 Płyty. 
7.20 Dziennik poranny. 7.35 Parę informa- 
cyj. 11.57 Sygnał czasu, hejnał u Kr:kowa 
oraz kom. meteorologiczny dla zawodników 
Gordoi-Bennetta. 12.05 Wiadomości rolnicze 
12.15 Dziennik południowy. 12.25 Koncert 
w wyk. zespołu kameralnego. 15.30 Wiado- 
mości gospodarcze. 15.45 Skrzynka P. K. O. 
16.00 Płyty.. 16.45 Bitwa pod Beresteczkiem 
— odczyt. 17.00 Piosenki w wyk. Adama 
Astona. 17.50 18.00 O śpiewaczych zdolno- 
ściach ptaków — pogadanka. 18.00 Czarna 
perła — opowiadanie J. Grabowskiego dla 
dzieci. 18.10 Życie kultursine stolicy. 13.15 
Koncert reklamowy Komunikat metco- 
rologiczny dla zawodników  Gordon-Ben- 
netta. 18.50 Pogadaik: aktaalna. 1900 Kon 
e rt w vyk. -Malej Ark *»try P R. W przer 
wie Odwaga . pani Senliffe — skecz Jacka 
Londona w radjofon. A. Wadzinowskiego 
20.30 Blaski, cienie i perspektywy powie- 
ści biograficznej — szkic literaeki. 20.45 
Dziennik wieczorny. 20.55' Pogadanka aktu 
alna. 21,00 Koncert chórn solistów. 21.30 


F 


Koncert rozrywkowy. W przerwie wiadomo 
ści sportowe. 23.00 Płyty. 


LO.P. 
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ORPEDA 


Bir. 5 


NAJAZD SEKCIARSTWA 
na Slask i Zagłębie Dabrowskie 


Dziwactwa sekciarskie -- Można palić podczas nabożeństwa -- 
Ofiara z krwi czarnego kota--Zapowiedź bliskiego końca świata 


dak wiadomo, w Stanach Zjaędnoczo ji. Baptyści, działający i u nas i 
wytwarzać u 
swych zwolenników zbiorową psycho- 
które 
szerzą się 
praktyki, zakrawające na kult pogań 


nych istnieje kilkaset _ dz wacznych 
nieraz sekt, które prowadzą zacięta 
walkę konkurencyjną. Każda sekta 
wysila się, aby zwerbować jak najwię 
cej zwolenników, nie przebierając nie 
raz w Środkach. 

Niedawno jedna z sekt amerykań: 
skich ogłosiła, że w jej „Światynić wy 
znawcy w Czasie „nabożeństwa* mogą 
palió(I). Prasa amerykańska, ironizu. 
jąc z tego powodu, pisze, że sekta o' 
wa mogłaby jeszcze ogłosić, że jej zwo 
lennicy w czasie „nabożeństwa o. 
trzymują kawę i herbatę— bylaby. ory 
ginalna nowa kawiarnia, 

Czasami te dziwactwa  szkciarzy 
wkraczają niemal w dziedzinę patalog- 


r 
Żurnale Mód 
jesienno-zimowe 
w wielkim wyborze poleca 


Józef Hlawski 


Sosnowiec, 3-go Maja 23 
dzin. Mał! go sowakiedn 1 
Dabrowa G. 3-go Mają 2 


sji, specjalnie umieją 


zę. Wśród zwolenników gmin, 
baptyści założyli w Rosji, 


ski o podkładzie pataiogicznym, 


W lasach guberni wiackiej kwitnie 
We 
wschodniej ścianie domu dziwni ci po 
chwili, 


np. kuit „Świętego promienia*, 


ganie wycinają okienko i w 
gdy padnie przez nie promień wscho” 
dzącege słońca, rzucają się na ziemię, 
oddając mu cześć, jako bóstwu. Gdzie 
indziej znowu kwitnie kult bałwana, 
zwanego Doszkunem, któremu wyz: 
nawcy ofiarują krew czarnego kogu- 
ta 


W Polsce sekcfarze, jak wiadomo, 
tež próbują zapuścić korzenie. W Za. 
głekiu Dabrowskiem i na Górnym Slą 
sku ostatnio grasują agenci sekty 
„Złotego Wieku“, odznaczający s'ę 


| wielkim fanatyzmem. Zapowiadaja o" 


ni bliski koniec Śwata i, błędnie inter- 
pretują Apokalipsę, głoszą o zbliżając 
cym się tysiącietnim panowaniu Chry 


na więzienie w Mysłowicach? SĄ 


Władze rozpoczęły dochodzenia ce- 
łem wykrycia sprawców i dotąd. are- 


Jak swego czasu donosiliśmy, z po- 
czątkiem sierpnia br. nocną porą do 
konano tajemniczego zamachu aa wię 
zienie sądowe w Mysłowicach. 

Niewyśledzeni sprawcy podłożył 
pod bramę więzienia silną petardę, 
która eksplodując. spowodowała uszko 
dzenie bramy. W gmachu sądowym | 
|sąsiednich kamienicach wylesialo 48 


szyb. 


} ppe LIST 


szczonemi brwiami, gryząc nerwowo obsad- 
kę pióra. Ale trudno jej było zabrać się do 


pisania; nagle jakaś ` dobra myśl przyszła 
jej do głowy: gdyż uśmiechnęła się nawpół 
czule i nawpół ironicznie i zaczęła szybko 
pisać dużem, energicznem pismem: 

„Mój najuchochańszy Stachu 

Przeczytaj ten list spokojnie, nie wydając 
żadnych okrzyków, ani pomruków niezado- 
wolenia; ja też postaram Ci się spokojnie 
j rzeczowo opowiedzieć 00 zaszło. 

Wiesz, że mamy w letnisku W., nie chcę 
wymieniać jego nazwy, willę i ogród, które 
są ukochaną oazą mego męża, w każde świę 
to niezależnie od pory roku, deszczów iub 
chłodu jeździmy spędzać w tem ustrońiu 
wolny od zającia czas. Pomimo Twoich 
próśb pozostania ' w Warszawie na Święfa 
Bożego Narodzenia — nie mogłam tego ue 
czynić w żaden sposób. Mój mąż byiby się 
nigdy na to nie zgodził; gdybym była udała 
chorą, -byłby mnie z mieszkania nie puścił, 
co uniemożliwiało nasze spotkanie. Zresztą 
sprowadzony doktór nuieomieszkałby prawdy 
wykryć! Jak widzisz, musiałam ulec i po- 


M 


jechać na święta do W. 

Właśnie zajęta byłam doglądaniem pako- 
wania rzeczy, kiedy przyniesiono mi Twój 
list, Duża, ciężka. koperta, a w niej Twoje 
kochane pismo, na którego sam widok o- 
garnia mnie wzruszenie.. Nie mogłam po- 
wstrzymać się od rozerwania koperty, - je- 
dnocześnie myślałam, że muszę ukryć się 
gdzieś, w najdalszym pokoju, żeby spokoj, 
nie list Twój przeczytać. 

Ale w tej chwili na progu stanął mój maż 
Zdążyłam tylko list wsunąć do torehki i po 
wiedziałam od niechoenia: 

Ciotka Matylda przysyła Ci 
wienia. 

-— Ciotka Matylda zawsze nie w porę 
biera się z pisaniem — odpowiegział 
mąż — zostaw czytanie pioteczek, 
ciebie niezawodnie obdarza i zajmij się fe- 
piej podróżą Za dwie godziny pociąg odcho 
dzi. 

Nie spóźniliśmy się na pociąg i przyje- 
chaliśmy okało piątej po południu do W. 
Dorożka zawiozła nas do naszej willi, ale 
jakież było nasze zdziwienie, kiedy zobaczy- 
liśmy okna ciemne, i brame zamknieta. 


pozdro- 


wy 


| 


mój; — Naturalnie — mruknął 
jakiemi aie czyż nie mamy z sobą papieru 


sztowano już kilkanąście _ podejrza” 
nych osób z terenu Zagłębia Dąbrow: 
skiego i Śląska, Aresztowania trweją 
w dalszym ciągu. 

„Podejrzenia kierują się przeciwko 
miejscowym komunistom.: 

Nazwiska aresztowanych trzymane 
są w we y 
Stróż nie wen na- nas sożtośa donem. jak 
zwykle. 

— Przecież Marcin musiał onegdaj mój 
list otrzymać, cóż się to stało, że domu nie 
przygotował na nasze przyjęcie — mówił 
mój mąż wysiadając z dorożki. 

Milczałam, żeby nie robić mężowi wyrzu- 
tów za tę niefortunną wyprawę na „Świeże 
powietrze", hdt. 

— Pójdę do sąsiadów, dowiem się co się 
stało z Marcinem — rzekł mój mąż — i 
wyszedł, Wrócił po ohwili oznajmiając, że 


kiszki i przewieziono go do szpitala 

— Wracajmy do Warszawy! — zawoła« 
łam. 

— Ale cóż znowu, lydzieby nas wyśmiali! 
Najpierw należy rozpalić ogień, anajdziómy 
tu wszystko co potrzeba. 

Istotnie drwa były przygotowane, a nawet 
gazety dia rozpalenia ognia, als były one 
tak przesiąknięte wilgocią i chłodem, że pa 
pier tlił się tylko i zapałki szły jedne za 
drugiemi bezskutecznie. 

— Nic z tego nie będzie — rzekłam 
gazety są wilgotna. 
mój mąż — 


— Poczekaj — rzekł nagle — masz w to. 
rebca list od ciotki Matyldy. Daj mi go. 

QOsłupiałam. Nie spodziewałam się takiego 
wyjścia z sytuacji. 

— List Od.. ciotki Matyldy... — powtó- 
rzyłam z przerażeniem. 

— No tak! Przecież go już przeczyytałaś! 
Nic tam ciekawego ani mądrego pewnia nie 


stusa na ziemi, wytwarzają w ludziach 
psychozę i przyczyniają się do zatru. 
cia atmosfery życia społecznego, . 


CIERPLIWOŚĆ. 


Cierpliwy mąż znosił wszystkie kaprysy 
żony. Codzień zachciewało jej się soś nowego 

Dzisiaj westchnęła: Ach, zobaczyć Neapol 
i umrzeć! 

Tu kękła -cierpliwość męża, porwał roz- 
kład jazdy i krzyknął: 
Majbliższy pociąg odchodzi o 8 30 rano 


RÓŻNICA POGLĄDÓW. 4 


— Jorzy, ozy jest jeszcze COś ma swiecie 
poza miłością? 

— Nie, nic, moja droga! A propos a ce 
jest dzisiaj na obiad? 


PODOBIENSTWO, 


— Jestem pawien, że w ciągu catej po- 
dróży nie wspomnieliście ani razu o war 
szym ojcu. * 

— Ależ tak, papo! Za każdym razem, gdy 
ktoś z gości wymyślał w hotelu na je- 
dzenie, mama mówiła: Zupełnie iak ojciea 


|= | 


NA WĄSKOTORÓWCE. 


Palacz: — Zatrzymamy. się na tej stacjii, 
Maszynista: — Nie, nie sympatyzuje a 
zawiadowcą. 
JAK SŁONCE. 


_— Jak ci się podoba narzeczona Felka? 
— Jak słońce! 

1 (4 

=— Wcale nie można na nią patrzeć, 


ma. Nie będziemy go chowałi do archiwów 


rodzinnych dla przekazania potomności! A 
w tej chwili odda nam nieocenioną usługę! 

Możesz wyobrazić sobie, Stachu, co się zé 
mną działo! Nie mogłam mężowi dać Twego 
listu, a przytem ja go jeszcze nie przeczyta: 
łam! A ty wiesz, jakim skarbem jest dła 
mnie każdy list od ciebie... 

— No, daj mi ton list — niecierpliwił się 
mój mąż. 

Odsunęłam go od kominka. 

— Ja sama ogień zapalę — rzekłam wy 


.|Marcin dostał wczoraj silnego ataku *lepej ciągając Twój list, tak, żeby go nie wi- 


dział. Musiały te kartki być bardzo gorą- 
ce, bo ogień buchnął natychmiast"».. 


W dwa dni po wysłaniu swego listu, 0- 
powiadającego szczegóły wyjazdu na wieś, 
Helena otrzymała odpowiedź. Czytając go- 
rące i pieszczotłiwe słowa, zapewnienia mi 
łości i tęsknoty. 3 

Bo trzeba wiedzieć, że w jej opowiada: 
niu o zniszczeniu dla rozpalenia ognia na 
kominku — nie było ani słowa prawdy! 
List ton przeciwnie przeczytała ona od po 
czątku do końca — był on bardzo nieprzy- 
jemny, pełen wyrzutów za tem wyjazd z 
Warszawy na święta, zawierał różne groźby 
zerwania stosunku i tak dalej. 

Ten list byłby rzucił cień na ich stosu- 
nek, nie powinien zatem istnieć między 
nimi, i dlatego Helena pomyślała, że 
Stach zapomni go, jeżeli będzie przypusz- 
Czał, że ona go nie. przeczytała! Odnowiedź 
jaka przyszła upewniła ia w tem, 


Str. 6. 


STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI 


Działo się to w r. 1900. Na tron serbski 
astąpił młody Aieksander Obrenowicz, któ- 
xy usidlony wdziękami pięknej nierządnicy 
Dragi Maszyn podniósł ją na tron wbrew 
woli arodu, W ' czasie przeglądu wojsk 
wybawił Dragę. od śmierci młody oficer Jue 
Van Subowicz- zostając |- - -Kn="- wiam 
Po pewnym jednak czasie Wuljan- przen;ósł 
swe uczucia na piękne dziewczę rozhójn:- 
sze, Jadwigę. Zrozpaczona Draga postano- 
wiła niedopuśció do nocy poślubnej. mło- 
dej pary z pomocą brata Nikodema, <tóry 
okraziwszy: Juljana zmusił go do pojedyn- 
ku. Juljan powróciwszy 
strzegł z przerażeniem, że Jadwiga zosta. 
ła mu uprowadzona. 

Tymczasem u Juljana odbyła się tajna 
narada młodego adjutanta z ex-królem Mi 
lanem, w wyniku której zdecydowano się 
na pęodstępne wymuszenie od Dragi miej- 
sca uwięzienia Jadwigi. W tym celu Juljan 
aapisgł list prosząc Draga © schadzkę. 

Z tym listem udała się Draga do uwięzio 

nej Jadwigi z triumfem oznajmiając jej © 
miłości Juljana ku królowej, co wzbudziło 
wzgardę dla małżonkka w sercu Jadwigi. 
Na sohadzce Draga przyrzekła Juljanowi 
uwolnienie Jadwigi, o ile ona sama zechce 
do niego powrócić. Rozżalona jednak rze- 
komą zdradą małżonka, Jadwiga nie chce 
jego uczynić. Niecna Braga triumfuje, nano 
wo opętując Juljusza. Królowa za pomotą 
awych sług przyprawia następnie swego 
śmiertelnego yrosa eks-króla Milana 0 
śmierć. 
Tymczasem Draga wszedłszy w spisek z 
doktorem przybocznym Aleksandra, wma- 
wie, małżonkowi ciężką chorobę, z której 
wyhbawić może go tyłko zaprzestanje zajmo 
wania się rządzeniem państwa. Draga. wraz 
ze swym niecnym bratem udają się na u- 
stronną wyspę na Dunaju, gdzie przebywa 
nieprawy syn Milana, aby go wtrąció do 
więzienia W drodze spotyka zbrodniczą 
parę burza, w czasie której ratuje ich od 
śmierci — bohaterski Milan. Draga aby zgu 
bić młodzieńca, rozkochała go w sobie na- 
miętnie, Obiecując mu koronę u swego boku 
nierządnica skłoniła młodzieńca do ucieczki 
z domu matki, która poprzysięgła jej zem- 
się za wszelką cenę. fymcza:)m Jadwidze 
która przez liczne przygody dostała się 
wreszcie do Wiednia, udało sję wykraść pe» 
wnemu Serhowi listy kompromitujące do- 
szczętnie Dragę. Została jednak posądzona 
o kradzież w hotelu ji stawiona przed ko- 
misarza policji. W międzyczasie Draga umie 
seita Milana u belgradzkiego profesora Pa: 
pina, rzekomo celem nauki, w istocie jednak 
aby móc obmyślić dlań soosób śmierci 


' — Naturalnie, duchy zawsze mu 
szą tą droga się wydostać, którą przy- 
szły. 6n pł) sm. 

Balkon nie wznosił się zbyt wysoko 
ponad ogrodem. Mała linka wysiaacza 
ła tu zupełnie: Sprowadziła ją sobie 
Draga z Paryża. Chowała ja do kie- 
szeni, dała się bowiem zwijać jak kłę 
bek. nici, Żapomocą zaś odp: w'ednej 
sprężyny linka rozwijała się i dawa- 
ła się zarzucać. yw 

— Bądź zdrów, Milanie! — zawołała 
viękna kobieta i lekko zsunęła się po 
drąbznee linowej z bałkonu. - Obična 


do domu spo- j 


TERZA DKA 


światłem księżycowem wydała się 
chłopcu jeszcze piękniejszą niż zwy- 
kle. Wyciągnął też ręce, jakby chciał 
ja przycisnąć do piersi, ale ona skoczy 
la już na ziemię, pociągnęła drabinkę 
i pokazała się na ścieżce ogrodowej. 
Milan, widząc ją znikającą za drzewa 
mi, uczuł straszną tęsknotę. 

Czy rzeczywiście król miał z nia mó 
wić. Ale w takim razie nie cśmieliła- 
by się wyjść z konaku. A jeżeli szła 
do innego mężczyznyć Lecz zerwał się 
nagle. Myśl obróciła się w czyn. 


Chciał się uspokoić, chciał się przeko 
nać, czy Draga nie kłamie nigdy. I 
chociaż nie miał żadnej dr%>inki do 
rozporządzenia, odważył się na zajście 
z balkonu przez śmiały krok i, pubiegł 
tą samą drogą, którą udała sią Draga 
i w kilka chwił był już tylko kilka kro 
ków za mią. Ale szedł pocicku, szedł 
ciągle. cierpliwie śledząc ją. Nie wziąl 
ani kapelusza, ale co to znaczyło, nikt 
go tu nie znał. > > 

Draga przeszła parę ulic, _ wreszcie 
skręciła do parku, o którym każdy 
mógł powiedzieć Milanowi, że jest tu 
ogród królewski, otaczający konak. 
Ale Milan nie wiedział o tem, widział 
tylko wysoki dom, rzęsiście oświetlo* 
ny, o którym także nie wielz'ał, że 
ma przed sobą pałac królewski. 

Myślał tylko: Jeżeliby królowa rze 
czywiście nie skłamała, ż pewnością 
poszłaby 'nną drogą, niż tą, na której 
się teraz znajdowała. 

Drzewa i krzewy umożliwiały Mila- 
nowi śledzenie królowej. Wreszcie wy 
nurzył się z gestwiny drzew domek 
mały w stylu szwajcarskim. Ten zda- 
wał się być celem drogi królowej. 


— Chyba nie konak — przeieciało 
mu przez myśl — nieprawda wiec, co 
powiedziała, nie wraca do konaku, w 
którym ma ją oczekiwać mąż, lecz 
śpieszy w ramiona tego, co tu mez 
ka. ž i 

Ach, żebym wiedział, kto tu miesz- 
ka? Ale nie, już ja dowiem sie. 

Także sposób, w jaki Draga Lewo- 
dziła, utwierdzał go  wprzekonaniu, 
że królowa nie ma czystego suinienia. 
Małemi schodkami weszła na tazasę, 
stanęła przed drzwiami i trzy tazy.za” 
pukała w nie. W tej chw` dał się 
słyszeć brzęk klucza. Klucz Został 
wyrzucony przez okno otwarte, padł 
Dradze u nóg. Ona podniosła go | o- 
tworzyła drzwi, 

A Za drzewem „stał Milan bliski 
szaleństwa, teraz bowiem był pewny, 
że nie król, lecz inny mężczyzna cze- 
ka na Dragę. W przeciwnym ra”z ca 
ła ta tajemnica. byłaby niepotrzebna. 
A tym mężczyzna nie mógł być kto Ťa 
ny, jak Juljan Subowicz, w mlody 
oficer, o którym ludzie opow'adają, że 
jest kochankiem królowej. sm. 


TORPEDA. 


—NA- TRONIE 


Milan chciał się upewnić. Nie na- 
darmo żył na samotnej wyspie. Kio w 
stawicznie żyje z naturą, kto az wydo- 
staje się na wysoką górę, potem wal- 
czy 2 falami, to znowu zmaga się Z dzi- 
kim drapieżcą, ten jest przyzwyczajo 
ny usuwać wszelkie przeszkody. 

Milan podsunął się pod dom, 4 oczu 
padały mu błyskawice w tę stronę, 
gdzie znikła królowa. Tuż obok rosło 
wysokie drzewo, jakby stworzone na 
to, by z wysokości- jego możua było 
widzieć wnętrze domu. 

Okna były jasno oŚwiecone, stary 
zaś nie były spuszczone. Nie bylo prze 
cież żadnych sąsiadów, tyiko drzewa 
mogły zaglądać do środka, lccz były 
one tylko niememi świadkami, nie 
mogącemi zdradzić co się działo wə 
wnętrzu. 

Milan wspiął się na drzewo z nie- 
zwykłą zręcznością. Odchyiit następ- 
nie liście i spojrzał do pokoju. Uj.zał 
młodego człowieka w mundurze oficer 
skim. Oficer, niezwykłej piękności, 
przechadzał się po pokoju. Wicin 102- 
twarły się drzwi, & na drzewie dał się 
słyszeć szelest. Ta Milan wstrząsnął 


gwałtownie konarem, jakby miał 
przed sobą postać nieprzyjaciela. 

W. drzwiach pokazała się Draga 
Rzuciła się w ramiona oficera, vbjęła 
go za szyję i poczęła gorąco całować 
jego usta, sa 
Mnie nigdy tak nie całowała — 
pomyślał Milan. — Tak całuje się ty) 
ko gdy się kocha. Ha, szczęśliwiec! 

Milan nie mógł słyszeć co mów*li ze 
sobą. A przecież-jasnem było, że jest 
oszukiwany, że ona kocha innego, mi 
moto, że przysięgła mu, że tylku do 
niego należy. 

W duszy chłopca wybuchła burza 
zazdrości, Ta nędzna kobieta zatruła 
mu duszę najpierw przez miłość, potem 
prZez. wprost przeciwne uczucie — 
przez nienawiść. 

A przedmiotem tej nienawiści był 
Juljap. Nie przeciw Dradze podniósł 
się jego gniew. Nie nie przeciw kobie- 
cie, która go oszukała, która wytwźła 
go od matki, lecz przeciw Juljanowi, 
który odważył się królowę culować. 

Ha! Milan zamknał oczy, nic mógł 
dalej patrzeć... 


ROZDZIAŁ xev' 


- Stracony list 


Był to rzeczywiście Julijan Subo- 
wicz, któremu królowa złożyła w tej 
chwili wizytę. 

Pragnęła go jeszcze raz dzisiżj wi- 
dzieć nie mogła się temu oprzeć, choć 
koniecznie musiała wracać do konaku 
Przyszła całkiem niespodziewanie. Te- 
raz leżała wyczerpana  pocatunkami, 
w jego ramionach i zdawała sią Zapo“ 
minać, że jest jeszeze inny świat. 

Nagle zerwała się. 

Muszę iść — zawołała — n*ijwyż- 
szy czas. O 9-ej godzinie jast galowy 
obiad na cześć rosyjskiego posła. I ty 
musisz się zjawić, .musisz sią więc je 
szcze przebrać. 

— O jek szczęśliwy jestem, że cię 
jeszcze przedtem widzę — zawołał. Jul 
jan — nie masz wyobrażenia, jak nie 
chętnie jawię się na dworze podczas t+ 
kich uroczystości. Lecz chcę jeszcze z 
tobą omówić jedną sprawę, która mnie 
niepokol, ck: 

— (o takiego, © mój ukochany” — 
spytała piękna kobieta, kładąc mu 
swe białe ręce na ramieniu. 

-— Óhodzą po dworze pogłoski, że 
brat twój, Nikodem Luniewicz, ma 
być obwołany następcą tronu. Czy to 
prawda? 

— A gdyby tak było? — rzekła Dra 
ga — co wówczas, mój koshąny? Co 
się ciebie tyczy możesz być spokojny. 
Jeszcze prędzej zaawansujegz. Mużesz 
się bowiem domyśleć, że Nikodsm bę- 
dzie tylko lalką, a królową Serbii bę 
dę ja. 


Juljan niechętnie Zzachmurzył się. 

— Mnie w gruncie rzeczy obojętrem 
jest, kto panuje w Serbji —. 1zekł — 
gdy się też o to pytałem, nie myślałem 
o sobie. Czem ja jestem? Czstn zosia 
nę, nie obchodzi mnie, jeżeli tylko ty 
do mnie należysz, a do żadnego więcej 

— 0, możesz mi wierzyć — Zawłała 
Draga — że tylko do ciebie należą, ani 
do króla nawet!  Przysięgtm i bo 
wiem, że Aleksander od wielu już ty- 
godni nie przekracza progu mej Sy- 
pialni i nie sądzę, aby to kiedvś jesz 
cze zrobił. Jest już bardzo chory " le 
karze przepowiadają najgorsze. 

— A jeżeli król umrze, czy Nikodem 
rzeczywiście Zostanie. królem Serbji? 

— Tak, nie wątpię o tem. Wszyst- 
ko przygotowane. Już mówiliśmy o 
tem z ministrami. Ha, żebyś wiedział 
jak wydłużyły się ich twarzo, nic śmie 
li jednak sprzeciwić sie otwarcie kró- 
lowi. Jeden podnosił to, drug? owo. 
Wreszcie jednak powiedzieli, żć rzecz 
jeszcze ohmyślą. Mogą sobie atoli ura 
dzić co chcą: ja chcę, by Nikodem zo- 
stał królem, gdyż tylko wtedy będę 
miała ster rządów w swych  1ękach. 

— Drago — zawołał Juljan — wiesz 
że jestem ci więcej niż przyjacielem. 
Jako taki odradzam ci tego krok. 

— Co, także ty, Juljanie? , 
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naszych niepowodzeń olimpijskich? 


W Polskim Komitecie OHmpijskim odby- 
fa się konferencja prasowa, na której prezes 
PKO! płk. Qlabisz zapoznał dziennikarzy 
ze stanowiskiem Komitetu co do rezultatów, 
osiągniętych przez nasza ekspedycję na i. 
grzyskach olimpijskich w Berlinie. 

Ważną częścią konferencji była opinia P. 
KOI co do przyczyny niepowodzeń naszych 
w Berlinie. 

Po igrzyskach olimpijskich w Los Ange- 
les w 1832 r. PKOL. sceptycznie odnosił się 
do możności utrzymania poziomu naszego 
sportu na dobrej lokacie, zajętej w Ameryco 
GDSEPAROWANIE MŁODZIEŻY SZKOŁ 

NEJ OD SPORTU, MAŁY ZASIĘG 
SPORTU 


— oto przyczyny, które powodowały słabość 


Sport w Krakowie. 
„DERBY KRAKOWA" 


„ORAGOVIA — WISŁA” 


Zapowiedź spotkania dwu odwiecznych ry 
wali wzbudziła zrozumiałe poruszenie w 
sportowych sferach Krakowa. Cracovia znaj 
dująca się ostatnio w doskonałej formie, ze 
chce niewątpliwis jeszcze raz podkreślić, 
jak niesłuszaym był jej spadek z gkstrakla 
sy. 

"Z drugiej strony Wisła znajdująca się w 
czołowej tabeli ligowej niewątpliwie dążyś 
będzie do utrzymania” „prestige'u ligi". tsk 
mocno nadwyrężonego fatalną porażką ħu 


chu. 
Początek tych atrakcyjnych zawodów o 
godz. 4.30 pop. na boisku Cracovii. 


Na marginesie meczu Wisła — Cracovia, 
zaznaczyć trzeba, Iż PZPN. zawiadomił £ra 
kowski OZPN, że życzy sobie, aby mecz nie 
odbył się w zapowiedzianym terminie ze 
względu na przemęczenie ew. kontuzję za- 
wodników, wyznaczonych do reprezentacji 
polskiej na mecz z Niemcami w dniu 6 wrze 
śnia. * 


Piłkarze Budapesztu 
W KRAKOWIE 

Zarząd Węgierskiego Związku Piłki Noż- 
nej odbył w ubieglą środę posiedzenie, na 
którem rozpatrywano sprawę zaproszenia re 
prezentacji Budaposztu na mecz z Krako- 
wam. 

Zarząd Związku postanowił na zaprosze- 
nie Krakowa odpowiedzieć pozytywnie, wo- 
bec ożego meoz Budapeszt (amatorzy) — 
Kraków dojdzie do skutku į odbędzie się w 
dniu 4 października w Krakowie. 


Sport na Slasku 


Przed spotkaniem pilkarskiem 
OBU ŚLĄSKÓW 

.W dnin 13 września, odbędzie się w Ka- 
towicach rewanżowy mecz piłkarski pomię- 
dzy reprezentacją Śląska Polskiego ; Opol- 
skiego. 

Zespół polski opierać się będzię przypu- 
szczalniae na następujących  zawodnika:k. 
W bramce Tatuś Ruch, w obronie: lurañ- 
ski Ruch, Krawiec Dąb, w pomocy: Piec II, 
Naprzód, Badura Ruch, Bryła Il KS. Śląsk, 
napad: Kessner Dab, Gemza Ruch, Wostal 
AKS, Wilimowski Ruch, Sikora KS. „6“ 
Mysłowice, 

Nie jest wykluczone że zamiast Wailimow 
skiego grać bedzie  Merisch Wawel Nowa 


naszego spotu reprozentacyjnego w ostat- | oie niedysponowane niema kto ich. zastąpić. 
nim okresie, Ażeby sport reprezentacyjny stanął na naie- 
Dopóki przeszkody te nie będą usunięte i |żytym poziomie. 
i a 
nie stworzona będzie mocna podstawa, na) „jZOZNEM JEST ROZSZERZENIE 
której zbudowany mógłby być sport repre- RAM NAŚŻEJ OŃGANIZACJI 
zentacyjny — dopóty. społeczeństwo nie bg- SPORTOWEJ 


dzie miało prawa obrażać się o to. że odno- 
simy na arenie międzynarodowej słabe wy- | usportowienie młodzieży szkolnej, próba za. 
- szczepienia różnych działów sportu w woj. 


niki. i 
Sport reprezentacyjny nie posiada rezerw, |sku, zwrócenie większej uwagi na sport w 
jeśli asy okażą się w decydującym momen: | PW. 


ZE a 


Kwaś niewska nadal mistrzynią Polski 
w trójboju lekkoatletycznym 


W Krakowie odbył się trójbój iekkoatle | Skirlińska (Sokół Kraków) 15. Skok wzwyż: 
tyczny pań o mistrzostwo Polski. Stavtow1ł/1) Wiśniewska 137.5, 2) Kwaśniewska 138,5 
ły jedynie... trzy zawodniczki. Mistrzostwo |3) Skirliiska 128. Rzut oszczepem: 1; Kwa 
zdobyła dotycohozasowa rekordzistka Polski, |śniewska 39.12, 2) Wiśniewska 2160, 8) 
Kwaśniewska (ŁKS. Łódź). Wyniki były na-|Skirlińska 16.85. 3 
stępujące: w biegu na 100 m. zawodniczki| W ogólnej punktacji zwyciężyła Kwa: 
biegły pod wiatr: 1) Wiśniewska — Sokół |śpiewska, osiągając 161 punktów, przeł Wi 
Grudziądz — 14, 2) Kwaśniewska 14.2, 3) |śniewską 112 i Skirlińską 68 pkt 


HE 


Lałkowicie wyjaśniona syfuacja 
na froncie walk o wejście do ligi 


W uzupełnienie podanych przez nas wczo |Skodą, Brygada zakwalifikowała się do fı- 
raj, wyników spotkań o wejście do ligi, po- |nałowych rozgrywek o wejście do Ligi, co 
dajemy wynik meczu jest znacznym sukcasem piłkarstwa często- 

chowskiego. 7 


4 
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BRYGADA — UNJA (LUBLIN) 6:2 (4:2) 


Zwycięstwo Brygady zostało 'uzyskane 
dzięki doskonałej grze napadu. Pomoc rów- 
nież stała na wysokości zadania, a jedynie 
obrona przed pauzą grała względnie słabo, 
natomiast poprawiła się po przerwie, 


W rezultacie więc w trzecim akcie gier © 
wejście do Ligi wystąpią następujące .,po- 
stacio“: BRYGADA, AKS, CRACOVIA i 
ŚMIGŁY. | 


Ostateczna tabela rozgrywek grupowych 
o wejście do Ligi przedstawią sie następują 


Sytuacja w rozgrywkach o wejście do Li- |co: ” 
gi całkowicie się wyjaśniła. I powiedzmy zj 1-sza grupa: 
miejsca wyjaśniła się w jednym wypadku |1) Brygada Ozęstochowe 6 7:5 15.8 
w sensacyjny wprost sposób. 2) Skoda Warszawa, © 6 7:5 15:10 
Okazuje się, że przedwcześni: pogrzebali- 3) ŁTSG Łódź 6 6:6 11:1 
śmy nadzieje AKS. Nie wzięliśmy pod uwa- dl. vi 6 4:8 13:19 
gę zawziętości i anergji Ślązaków, którzy | %82 &rupa: X 
nie myśleli bynajmniej przepuściś ostat- 1) AKS Chorzów pa 0:2 we 
niej, nadarzającej się okazji. 2) HCP Poznań s BA 1228 
A NAT. 3) Gryf Toruń 4 N: 11:32 
Amatorski wziął na ambit, nietylko wy- Bia grupa: 
grał, ale strzelił akurat tyle bramek, ile po 1) Gracovia Kraków , 6 1:1 6:1 
trzeba było, by znaleźć się przed poznań- 2) Pogoń Stryj 6 57 TIS 
skim rywalem. i 3) RKS Hajduki 6 5:7 5:03 
Również w pierwszej grupie sytuacja się |4) Polonia Przemyśl: 6 39 M 
wyjaśnila. 4-ta grupa: 7 
Dzięki lepszemu  stosunkowi bramek, |1) WKS śŚmigły Wilno R 4400 u: 3 
przy równej ilości punktów z warszawską 2) WKS Równo 8.00:4 2: 7 
ADA m 


„Akademia afletów“ polskich 


w Mszanie Dolnej 


W Mszanie Dolnej (woj, krakowskie) ua jeż z w Katowicach realizuje ih 


począł się trzytygodniowy obóz PZA. dla za|ne prace w głąb i wszerz i zabiera się do 

paśników, ciężarowców, instruktorów i Ssę- | Mag. 

dziów. Dzięki poparciu delegata PUWF. Bawiący na obozie instruktorzy będą pó. 

dyr. Szefera z Warszawy, kurs tan został źniej pracowali w swoich ośrodkach w klu- 

a p w stałym obozie polskiej YM |pach a pracę tę będzie kontrolował trener 

CA i zgromadził zgórą 80 uczestników. p. Foeldeak, który odwiedzi pokolei wszyst- 

Kierownictwo kursu spoczywa w rękach |kie większe ośrodka. Na obozie znaleźli się 

trenera olimpijskiego p. Jana Foeldeak'a |zawodnicy z Warszawy, Gdyni, Poznania, 

(Węgry) i kapitana PZA. p. Wilhelma Ga-| Krakowa a najliczniej ze Śląska. Lada dzień, 
łuszki. spodziewany jest przyjazd zapaśników Wil. | 


Powołanie obozu do życia świadczą. iż na i Stanisławowa. Niema natomiast nieste 


a|była Jędrzejowska Jadwiga, 


ty przedstawicieli Lwowa i.. Łodzi. Okręg 
łódzki natomiast jest reprezentowany prze; 
zapaśników z Pabjanic. ; * 

Na kursie „zabrakło kilku czołowych za. 
wodników z powodu nieotrzymania urlopów 
Niektórzy, jak np. Ślązak i Szajewski mieli 
urlopy na Olimpjadę, więc kierownictwo 
nie zwracało się nawet o udzielenie im urlo 


pów. Uczestnikom obozu chwilowo nie 
sprzyja pogoda. hr. 
(Cee a ij 


owi CHODNIK O! 
IA ALALEUM" 
i 50` Gr. 
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Sport w Zagłębiu 
Zmiana terminarza 


ROZGRYWEK KL. B. II PODGRUPY 
Kielecki OZPN. w Częstochowie przyjął 
do wiadomości fuzję sosnowieckich kląbów 
Kinereth i Makabi pod nazwą ŻTGS Maka 
bi z zaliczeniem sfuzjowanego klubu do kła 
sy B. Aa ŻĘ 77 
W związku z powyższem uzupełnione zo- 
stały terminy wylosowanych poprzednie za 
wodów o mistrzostwo klasy B. Ii-ej pod- 


gtupy jak następuje n4 2% 


13. 9. 1936 r. Makabi — Sosnowiea 

20. 9. 1936 r. Kazimierz — Makami 

27. 9. 1936 r. Makabi — Zw. zaw. fim., 

4. 10. 1936 r. Czarni — Makabi 

11. 10. 1936 r. Makabi —, Brygada 

18, 10. 1986 r. Zew — Makabi 

25. 10. 1936 r. Placówka — Makak, 

Kluby wymienione na pierwszych miej. 
scach są gospodarzami zawodów. 


Nowi misfrzowie Polski 
„w tenisie 


dak już wczoraj donosiliśmy w części ně 
szego nakładu mistrzem Polski w tenisie 
został niespodziewanie Tarłowski (Katowi. 


ce) bijąc łatwo dotychczasowego mistrza 
Hebdę (Lwów) w trzech setach 6:1 6:0, 6:2. 
W grze pojedyńczej pań mistrzostwo zdo- 


bijąc łatwa 


Niemkę Käppel 6:3, 6:3. 
W grze podwójnej panów mistrzostwo zdo 


„|była para Tłoczyński — Hebda, bijąc parę 


Tarłowski — Bratek 2:6, 6:3, 6:0, 7:6. 
W grze podwójnej mieszanej mistrzostwo 
zdobyli Jędrzejowska J., tiebda, bijąc parę 


jniemiecką Kiippel, Denker 6:2, 6:1. 


W grze podwójnej pań mistrzostwo Pol 
ski zdobyła para Jacobson — Jędrzejowska 
J., bijąc parę polsko . niemiecką Kappel å 
Jędrzejowską Zofję 6:0, 6:3. 
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TORPEDA 


Nie tracić nadziei! 


Kochany Dziadunu! 


Czytając codziennie Twoje rady, 
postanowiłem i ja skorzystać z Twego 
poradnika. 

Mam lat 25 I jestem kawalerem. 
„Przed dwoma łaty poznałem piękną 
brunetkę, która oczarwała mnie. 

Kochałem ją nad życie, lecz ona, 
aczkolwiek zawsze chętnie przebywała 
w mojem towarzystwie, to jednak, 
jak się okazuje — nie kochała mnie, 


Kiedy razu pewnego ośwadczyłem, 
że marzeniem mojem jest poślubienie 
jej, wówczas odpowiedziała mi, że 
już oddawna kocha innego, przystoj- 
nego bruneta. Aby zapomnieć o bólu, 
postanowiłem zupełnie usunąć się jej 
z Oczu, Wyjechałem do innego mia 
sta, gdzie też otrzymałem posxię. 

Tutaj właśnie serce moje zaczęło 
bić bardziej niespokojnie. Nie zdołam, 
jak widzę zagoić rany serca mego i je 
stem bliski rozpaczy, bowiem miłość 
mọja staje mi przed oczyma, a prze. 
cież nie może ona być moją. 

Kochany Dziaduniu! Doradź mi, pro 
szę, co m@m zrobić; aby Zapomnieć 


Kazimierz K, 
p EM | i 
Hanie Klazimierzu!, 
Ciężko się Panu pogmaiwało życie, 
ale Gzy sytuacja jest bez wyjścia? 
Chyba nie, dopóki człowiek żyje, dopó 


WiEŻA 
do skoków 


Miesięczny abonament „Torpedy” 


z dostawą do domu zł. 1.50 
ZZ O OOOO 
ZEG NK A OC E O PEER TAJ Md | TF WIE ETNA. SEZ! W | 1 

Drukiem i Nakładem „Nowoczesne: Drukarni Wydawniczej" Sp. z ogr- ado, — Sasnowiec. Sobieskieza 10, 


spadochronowych na wy- 
stawie komunikacyjnej w ‚Warszawie 


ty nie wolno mu tracić nadzic! w lep- 
sZe jutro. I dla Pana ono zaświia. 

Jest Pan człowiekiem młodym, nie 
mal w pełni rozkwitu, a zatem (stnie- 
ją wszelkie dane do przypuszczeń, że 
silna natura „zwalczy niedomagania 
moralne i nastąpi wkrótce powróż do 
normalnego stanu. 

Olbrzymi szmat życia ma Pan przed 
sobą — Panie Kazimierzu i jest jesz- 
cze nadzieja, że życie znów uśmiech 
nie się do Pana. Uśmiechną się też niz 
jedne czarne, płomienne, czy też ble- 
kitne, marzące oczy, -których blask 
zaćmi wśpomnienie tej, która dziś jest 
przedmiotem ' zmartwienia 


Dobry Dziadunio. 


pisma 


w „lorpedzie” 


Wiedz o tem, że 


ogłoszenie w „Torpedzie” 


przeczytają tysiące siałych Czytelników 
łego. popularnego i Aapo caoiaee 


Każde więc c ogłoszenie umieszczone 


Psi los nie zawsze jest gorzki 


Naogół psi los jest kiepski. Za obgryzice mni mama z jakim kundlem, 


albo babcia. 


ną kość musi pies szczekać, gryźć złodziei, | A Molka, uważą pani, jest z rodziny arya 


machać ogonkiem i stać na dwóch łapach. 
Za taką orkę żadnego wynagrodzenia nie 
dostaje, do Ubezpicczalni Spolecznej. nie 
należy, można go bez wymówienia wyrzue 
cié — wogóle nie ma żadnych. praw. 

Ale jak między ludźmi, tak i między 

psami są takie, którym się w życiu powio- 
dło. Żrą, piją, wylegują się na puchowych 
poduszkach i jedyną ich pracą jest podlewa 
nie latarni i -drzewek w ezasie spaceru. 
. Takim szczęśliwcem jest. ratlerka „Mol- 
ka“, własność starszawej panny Eufemii. 
Panna Fimcia kupiła Molkę wkrótce po jej 
przyjściu na świat. 

— Niech się pani szanowa nie targuje 
— przekonywał ją sprzedawca. — Szcze” 
niak jest rasowy. . A teraz © czystą rasę 
trudno. Albo się takiemu pieskowi zapo- 


musi odnieść skutek! 


„Najpiękniejsze pod wórko stolicy‘: 


W. Warszawie urządzony zostuż konkurs pod powyższem hasterh. Pierwszą 
nagrodę: otrzymało podwórko przedstawione na ilustracji. 
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z wystawy komunikacyjnej 


stokratycznej , gdzie z babki,  prababki, 
wszystkie suki cholernie byli dumne i psa 
nie swojej rasy. na krok nie  podpuścili. 
Tanio ją pani sprzedaje tylko dlatego, że 
jej matka przy porodzie zdechła. A pani 
na taką dobrą wygląda co biednej sierotce 
matkę zastąpi. 

Sprzedawca się mie mylił, Panna Fimcia 
układa suczkę do snu, śpiewa jej kołysanki 
a gdy stęskniona matczynej piersi Molka, 
przez pomyłkę włazi swej pani pod krodę 
i próbuje ją ssać, panna Fimcia płacze ze 
wzruszenia i radośc, że biednej psince za” 
stępuje matkę. 

Rozpieszczona Molka biega sobie po po 
kojach, a pewnego razu zmoczyia jedwabne 
pończochy służącej Każi. Kazia, która Mol- 
ki -nie wykarmiła własną piersią i niema 
dla niej uczuć macierzyńskich, Kopnęła ją 
w żołądek. Moika zaczęła wyć, panna Fim« 
cia zaczęła mdleó, a po godzinie zapłakana 
Kazia wyszła z tobołkiem na schody, mając 
siniec od parasolki na piecach. 

Po miesiącu panna Fimcia odpowiadała 


| przed sądem grodzkim za pobicie siużącej, 


która skarżyła się sędziemu 
— Wyrzuciła mnie klempa afrykańska! 

Bo nie dałam, żeby mnie pies na pończochy 
moczył. Niech stara małpa, swoje konfek« 
cze mu podstawia! Niech z nocnikiem za 
nim lata, a ja, na swoje, ciężko zapracowane * 
pończochy nie dam robić! Dla psa proszę 
pana, wątróbkie specjalnie smaży. Czekolad 
kami go karmi, a jak ja raz wzięłam kawa 


| łek cukru więcej, to mnie policją groziła. 


Sąd, biorąc pod uwagę krzywiię, wyrząe 
dzoną służącej, skazał panią Fimcię na 6 
złotych grzywny. 


FRAGMENT 


otwartej 


w ub. tygodniu w Warszawie, której 

celem jest zobrazowanie naszego da 

robku w dziedzinie komunikacyjne 
,„, turystycznej. . 


. Drobne ogloszenia 5 gr. za słowo 
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